
Wy«ko4a! w« wtorek, im n « ti
•obotę. Co robotę 4oł««,ony 
ftffcuw H osmal to i vitm£fcł| 
poiythowi I eabewł* Prenomo. 
rata G«.eiy ■ DodatW-ml bornie, 
to*tłem! na kwartał.- dla odbiera 

w tdniym Lwowie 4 ar. 
®* M poaatamcle lwowskim
• *ł- *1 kr., na wsaalkleb innyek 
ftwikmueh lir .ll kr., mon.konw. 
Pwnuaenta półroaana wynoal 
4 w* my! t|l« to kwartalni.

W torek

I W O W S K - S .

B o  d a  t e k  io  O ta r t y  L w o w t k f * }  
lo b  e j m a je  don iesienia n raad o w a  

p ry w a tn e .  Zia a m le i i c i c n ] * ; *  D o  
datku  p łaa l a le od  w ie r n a  er p M  
k o  i c m  n ie  (d r u k ie m  g a rm o n t )  » «  
p fe r w M y  raa  S k r . ,  a aa ka ł+p  
B a r tep n ją e y  ra a  ty lk o  p o  «
» o n .  h o n w . z a w lęksae  l i t e r y  pH<* 
J ;  te g o ,  He na i w p o i l a p

—i-r._ i i^*s,,t|rT łw«w* iPMTjmoJ. Ijlio buku .u . bm|

f l f 4 1 «  * * •  p a ź d z i e r n i k a  1 8  A S .

P rzegląd  artj&włów.
W iadom ości kra jow e:  Z e  L w o w a :  D ary  dla 

galicyjskiego Z akładu  d la  c iem nych  na oczy.
—  Składk i d la w łościan galicyjskich pow o­
dzią zniszczonych.

Wiadomości za gran iczne : A n g  1 i j  a : T h ie rs  w 
L ondyn ie . —  Sprawy rządu  angielskiego w 
Indy jach .

F r a n c y j a :  Ils iązę  M on tpensier w P a ry ż u ..— 
Szczegóły o porażce Francuzów  w  Algieryi.
—  Kząd wysyła znow u 12,000 w ojska do 
A fryki d la  ścigania Abd-e]-U adera. —  Głos 
dzieóników  o teraze  rozporządzeniu  rządu  i

• o  bezow ocności trak ta tu  z C esarzem  m aro ­
k ań sk im  zaw artego.

Nowiny.
W iadomości handlowe i  przem ysłow e z Z  O ło­

m u ń ca . —  Z araza ziem niaków  w  G alicyi. 
Dodatek n a d zw ycza jn y  : D on iesien ie  księgarn i 

P isza W B ochni.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z e  L w o w a .  —

N a fandnsz  za k ła d u  dla ciemnych  na oczy, we 
L w o w i e  pow stać m ającego, złożono u  Prezy- 
dy jum  e. h . Kządu krajow ego następu jące  dary :

H rab ia  T y tus D un in  Borkow ski . 100 zr.
D ezydery H reczańslti, ad m in is tra to r 

g r. k a t. parafii w U hrynow ie . . .
G órniak, w łaściciel Pisarow ej wobw.- 

W a d o w ic k im .............................. .....
kon.

3 -

10  —
m on,

T e  sz lachetne  dary  pod a je  się  z w ynurze­
n ie m ' najżywszego podziękow ania do pub licz­
n e j  w iadom ości.

Z  P rezydy jum  c. k . E ządu  krajow ego.
W  Lwowie dn ia  0 . październ ika  1845.

(Tt \(i
Trzydziesty czwarty spin darów

d la  dotkniętych powodzią m ieszkańców  
galicyjskich.

■ O C. k . u rzędu  obwodowego
S am borskiego z ło ży li: xr> j,r<

Sobolew ska, akuszerka kam eralna . . i  —
Schw eatka, leśniczy kam ero l. w S tronnej 1 —  
Di e t z . . .  ». w R ybnikach 2  —
H erzog, », ,» w Z u b rzy cach  2  —
M ikolasch, „  u  w Jasionce —  20
K e lle r ,  •> »» w O p a c e  .
W ilh e lm , u „  pensyjonow
Łankiewicz p leban  w P o d b u rza  . .  ,
S troński „  w Stronnej . . ,
S zo rcm et ,, w O pace . . .
Iln ick i „  w Łastów ce . .
Iln ick i \  „  w  Jasionce . »
D ziedzicki ,, w  D o lh em  . .
Ł atoszyuski „  w  Z ało k c iu  . . '
Żywczyn „  w Bystrzycy . .
Z b rozelt, dzierżaw ca h u ty  żelaznej

S m o l n e j ...............................................
H aw el, szychtarz w Sm olnej . . .
Z ausner i  L tifsc h e m , pełnom ocnicy 

dzierżawcy h u ty  żelaza w M ajdanie . 
Z dz ia rsk i, szy ch ta rz , ze sk ład k i . .
Zuker, pełnomocnik dzierżawcy propin. ‘

p o d b u r s k ie j ........................ °  . . . . *10 -
W olf S chuchestów , tro fik an t w Pod- 

b u rzu  . . -
Pop p e r Izaak

2  —
— 40 

2 —
2 —

—  40 
2 —

— 30
—  30 

1 —  
1 20

5 —
5 —

10 — 
16 12

E idelsm ann Józef 
K oppel Iliw e . .
M ajer W olf . .
H alb ers te in  Salomon'
B aum graber M ojżesz 
L angenauer Szlem a 
H a lb e rs te in  L e jb a  
Soleski F raó c iszek  Mj
S chm al Józef za I la lp e rn a  . . . .
L e iberraanu  Jo se l, k on trahen t drogowy

f>ę< 
t *

1 —
— 30
— 80
— 30
— 30
— 30
— 80
— 30
— 30
— 30 

5 — 
1 —
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tJ  c. k . -urzędu obwoupwegu. 
bukow ińskiego:

S ty lle r  de L ow enw erth  , p ro feso r, do­
chód z danej w jego do mu  reun io i 

p rzyby łnw aki, mandataryju.*?. z lUS-kiej
B an ili, ze s k ł a d k i ............................   •

S ozańsk i, m audatary jusz z Babina ze 
sk ład k i, m ianow icie:

Z  itta R u san d ra , w łaścicielka d ó b r tlała 
Jakubowicz Jęd rze j, dzierz. p rop inacy : 
Sozauski Jan  - -. • . **• • • » ■ «
Dobrzański Jakób  . . . . . . . . .
G m ina B o r o w c e .........................................

"U c - k .  U rzędn obwodowego
w adow ickiego: .

Łączkow ski R om uald , w łaściciel Ł eka-
w i c y ...............................................................

W ielow iejski A ntoni, sźam b e la r  w ła ­
śc ic ie l K o b ie rz y n a ....................................

W ężyk L eonard , w łaściciel Paszków ki 
D om in ijum  B abka . . . . . . .

C. k . kom isaryjat drogowy m a ­
k o w sk i, m ianow icie:

Z e r t  W acław , zaw iadujący kom isaryja- 
te m  • » * •  • • • • » »  • •

F ranz Jó z e f , zastęp , p isarza  drogowego 
S to rr~ M akśym ilijan , d e tto  d e tto
H erm am i H en ry k , "detto detto
P ro h ask a  Ignacy, pisarz drogowy 
Tluzak J ę d rz e j, p rzed sieb ie rca  budowy

drogow ej ' . . ...........................................
Ł apacz  J a n ,  p rzedsieb . budo. drogow. 
D różnicy  • . . . . . . .
D o m in iju m  T iśarzow ice ze sk ładk i, do 

k tó re j się przyczynili:
G órniak J a n ,  w łaściciel dóbr . . . .  
śm ilow sk i A dam , rep rezen tan t dom ini 

kałny  . . . . . . . . . .
G m ina F i s a r z o w i c e .............................
D om in ijum  S iem ień  ze sk ładk i, m iano 

w ic ie :
Suw a da J a n , p leb an  . . . . . .
G ruczyńslti W aw rzyniec, w ikary 
S iew ielińsk i Ignacy, rej.re"zentant dom 

m kałny . . . . . . . . . .
R ied e l J ó z e f ,  ju sty cy jary ju sz-.
S e id le r P aw eł, lek arz  dotuinikalny . 
Św ider ki P a w e ł, ekonom  z zoną 
K ulczycki Jakób , les'niczy z zon;
H erge F ra ń c is z e k , de tto  detto  y . 
C hm ielarsk i J a n , ekonom  . . . .
-Łojasiewicz Ju lija n , ak tuary jusz  dom*

nikalny  ..............................
B ąkow sk i, ogrodnik . . . . . .
P ila rsk i Szym on, m u rg rab ia  . . •
Suwada W eronika

5 5
— M am

i
A •

zr. k r.
Anlecka J u l i j a .......................................... -_ 10

zr. k r . Zadem ska M aryja . . . . . 1 ■ 10
84 — R ubioszew ski A ntoni, organista . . _ 12m4 F isch er F rydryk  z zona . . . . 1 30
88 50 Szancer M aksym ilijan, hand lu jący  drze »

w era * ...................................  • . P  1
D uck i M elch io r, dzierżaw ca . 1

2 ■— K rzak M ikołaj, ro ln ik  . . . . . 40
1 36 detto  J a r  , " detto __ 20
1 — Łoboda W incenty, m łynarz . . . . _ 20
1 — B einer A b ra h a m , fe r le g e r  . . __ 2 0
7 4 K ieroński J a n , k ram arz  . . . . 20

Siwiec M ich a ł, r o l n i k ........................ 1 _
Sem an  M arcin , oberżysta _ 20
W ójcik  J a n , r o l n i k ............................. —. 20

10 — Pęcikicwiczowa Regina, rolniczlia _ 10
K antyka Jed rze j , ro ln ik  . . . — 10

5 — W ajdeczka W awrzyniec, ro ln ik  . . — 20
5 — G ehrat F ran c iszek , de tto — 20
3 G m ina S i e m i e ń ................................... 1 42

,, L a s ..................................... .... 1 27
„  ~ G i l o w i c e ................................... 1 20
„  K ocoń ......................................... — 48

5 — „  K u r ó w ......................................... — 40
1 ■— ,, P ew elk a  . .............................. — 25
1 30 „  P e w e l — 4-2
1 — „ R y c h w a l d e k .............................. — 30

— -30 K om isary jat drogowy w K ętach  ze sk ład ­
ki , m ianow icie :

— 53 B ieńczew sk i, ko m isarz  drogowy . . 2 —
— 40 L e im b u rg , p isarz  drogowy . .  . .. 1 —

1 50 P io trow ski . ............................................... 1 —
I l a u e r ........................................................... ..... 4 —
D i e t h a r d t ..................................................... “ 1 —

10 — F i ń h w i r t h ..................................................... 1 —
Zawilski W o jc iech , p rzed sieb ie rca  b u ­

1 3 dowy drogowej ...................................  . 3 —■
1 57 K lap p h o lz  L o b l ......................................... 2 —

j -*’ Bergm ann B enjam in 1 —
Law ner łta rp e l • . . , ........................ 1 —

1 — A brabarh  C i r e r ......................................... 1 —
- 20 S e wy L i p p m a n n ......................................... — 10

Osoby przy budow ie drogowej um ie-
4 8ZCZOB6 • • • * * * * < » • 2 42
1 — Żydzi z L ip n ik a . m ianow icie :
l 2
1 30 1 —
2 — L eon Schaffer . . . . . . . . . 1 30
l JO

20 WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
20
24
12
40

WJcika Blryteratja 2 IrIflndjJa*
Z L o n d y n u  d n i a  10.  p a ź d z i e r n i k ^ 1- 

P an  T h  i e r  s p rzyby ł w czoraj w tow arzyst'v,e 
h rab i W a l e w s k i e g o  z G ib ra lta ru  do Son-

t
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tliam p to n  i jeszcze tegoż sam ego unia  staną* 
W L ondynie.

O tw orzenie spiesznej kom unikacyi m iędzy 
E u ro p ą  a Indy janam i , rów nie ja k  i zu p e łn a  
w olność wydawania dzienników  w tym  o sta tn im  
k ra ju , zem k n ąły  od k ilk u  la t  z a s ło n ę , k tó ra  
ta k  długo soryjalne po łożen ie  i po lityczne sto ­
sunki w Azyi przed  nam i zakryw ała. Na sta 
ły m  lądzie eu ro p e jsk im  pan u ją  jeszcze po dziś 
d z ień  w ielk ie  ob łędy  o rodzaju  angielskiego 
rządu  w In d v ia c h , a to li ltażdv m oże się teraz

o '  d  - . .
o te m  dow iedzieć , rów nie ja k  i o polityce, 
k tó ra  tegoż rządu je s t  podstaw ą i k tó ra  czy to 
n a  sw oję korzyść czy szkodę , je s t  jaw ną i tak  
w ystawioną na  pub liczną  o p in iję  ,,ł;jak  te ra ­
źniejszy zarząd wysp angielskich . Ta jaw ność 
ro zciągnęła  się naw et na  tam tejsze  krajow e 
państw a, owoż trudno  znaleźć, coby było go- 
du ie jszem  uwagi i bardziej nauczającem , jak  
dzie je  codziennych wypadków w państw ie L a- 
h o re  , k tó re  gazeta wychodząca w D e lh i reg u ­
la rn ie  ogłasza. P oraź pierw szy czyta ucyw ili­
zowany św iat w dzie jach  krajow ców  opisanie 
w szystk ich  zbrodni, in tryg , przygód i zam ysłów  
n ieb aczn eg o , azyjatyckiego d w o ru , k tó re  się 
tam  codzieńnic  w ydarzają. P rzedstaw iają one 
rzadki i w strę t obndzający obraz dowolności i 
wojskowego bezrządu, zupe łny  b rak  ideów  i za­
sad, będących  podstaw ą rz ą d u , i  ustaw icznie 
żm ien ia iaca  sio w ładze najpo tężn iejszego  i nai-c c  c J 1  c J O  J

m ocniejszego  , k tó rą  się przem ocą uzyskuje a 
nadużyciem  trac i. N ic tam  n ie  je s t  tradycy- 
jo n a ln em  lu b  bezp iecznem ; ludność zostaje 
albo  W stan ie  wojny, albo w najw iększym  uci­
sku  pod azyjatyckim  despotyzm em . T ak i je s t 
stan państw a L ahore, i taki by ł niegdyś stan  
każdego indyjskiego kró lestw a. Porów najm y, 
*  tem  po łożen ie  ang ie lsk ich  prow incyj W In - 
d y ja c h ; porów najm y z tem  ów dziwny tryb  
politycznej w ła d z y , k tó rym  garstka  chrześci­
ja ń sk ic h  kupców  zdołała  jed nosta jny  i spoko j­
ny  system  panow ania rozciągnąć- na m ilijony  
l u d u , i zastosować do n ich  te  zasady , k tó re  
m ądrością  ucyw ilizow anego świata, łagodnym  
W pływem chrześcijaństw a i p rzek o n an iem  o po­
w innościach p o lity czn y ch , zostających  w sto ­
sunku  z praw am i p o lity c z n e m i, w ludzkość 
w pojono. A toli kw estyja rządzenia Indyjam i po-

lS tego sy s tem u , je s t  dotychczas tylko do 
połow y rozw iązaną. Praw da^ że prow incyje zo- 
sta jące pod panow aniem  ang ie lsk iem  w olne są 
od bezrządu  i u c ie m ię ż en ia , państw a, k tó re  
poczęsci są m edj'jatyzow ane i zostają pod opie- 
k u n czem i trak ta tam i , n ie  są w praw dzie w sta­
n ie  a n a rc h y i, ale  doznawaj ą cierni ęztw a. An- 
g ielski w pływ  zabezpieczył im  by t i w spiera

ich  w ładzę , a le  trak ta ty  tego rodźaju  n ie  na* 
dały A nglikom  mocy, aby kontrolow ali te  nad­
uży c ia , ja k ic h  się  przyznana jeszcze krajow ym  
rządom  w ładza dopuszcza. N akoniec 'n iepod­
leg łe  państw a znajdują się  tak  w anarchicznym , 
ja k  w uciem iężonym  s tan ie . —  O u  d e i po ­
siadłości N i z a  m u  są p rzyk ładem  drugiej k la ­
sy państw  indyjsk ich . T e  k ra je  są ang ielsk ie- 
m i co do zam iarów  w ojennych, a le  n ie  pod 
w zględem  obyw atelskim  , a naw et angielscy  
oficerowie, k tó rzy  ich zbrojną silą  dowodzą , 
zm uszeni są być narzędziam i fanatyzm u i o k ru ­
cieństw a krajow ych rządów . S tan  m ieszkańców  
je s t  tak  opłakany iż podobno niezadługo p rzy j­
dzie do tego, ze N izam  rów nie ja k  i K ról Oudy 
b ęd ą  pensyjonowańi- i Cały rząd tych  krajów  
odm ienionym  zostanie. S ir H e n r y  H a r d i n -  
g e , ł  aczkolwiek n ie  bardzo  skory do n iepo­
trzebnych  interw encją , zaczj’na ju ż  coraz b a r­
dziej nadzorem  swoim* wdawać się w spraw y 
tego k ra ju . — W P e n d s z a b i e  in n y  p rzy ­
padek  , owoż zam iast popędliw ego podboju  i 
w cielenia ' Sj'ndu p rzez lo rda  E l  l e n b o r o u g h ,  
n ie  doczekam y się tu  podobno n iep rzy jac iel­
skiego napadu na  k ra j S ejku , lecz raczej zw iąz­
k u  m iędzy A nglikam i a g a łęz ią  potom ków  
R n n d s i y  t S y n g a .  Taka kom binacj’ja  p o ­
łoży  przynajm niej kon iec  strasznym  gw ałtom  
a rm ii i in trygom  pałacu  Lahory,« Pendszab  T.&Ś 
b ędz ie  w taki sposób’ , przyw iedziony do spo­
k o ju , którego ed  czasu śm ierc i K u n d s z y t  
S y n g a  n ie  d o zn a ł.• U ość ju ż  d ługo  trw ały  
gw ałty fahcyj dla przekonan ia  św iata, że tylko 
ra m ię  m ocniejszej i um iarkow ańszej w ładzy 
tak iem u  stanowi bezrządu  i rozlew ow i krw i 
koniec położyć m oże. Państw o L ah o re  w ysta­
w ione je s t  teraz  na dowolność każdego aw an­
tu rn ik a , owoż p o d ług  najnow szych w iadom ości, 
je u e n  ze zw yczajnych graczów  w szachy, za­
ją ł  te raz  w posiadłość na jm ocn ie jszą  tw ierdzę 
nad  rzek ą  ła d u s , i zagroził a rm ija  panującej 
sto licy . ‘ Ł

i ć j r a u c y j f o .

Z P a r y ż a  d. 9.  p a ź d z i e r n i k a .  K siążę 
M o n t p e n s i e r  p rzyby ł d. 5. października 
do Paryża.

D zień n ik  Aklibar  zaw iera następu jące  szcze­
góły o n ieszczęśliw ej potyczce w Algieryi pod­
pu łkow nika  M o n t a g n a c :  *) »Nieliczna k o ­
lu m n a  przybywszy do m arabu tu  w S i d i  D r a ­
b i m ,  została nagle obskoczona ogrom ną licz- 
bą  jezd  żców i Kabylów tak  z k ra ju  ja k  i z m a ­
rokańsk ie j granicy ; lecz n ie  tracąc odwagi, na-

») Obacz ostatni numer nałsći Gasetr.
I  *
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ta r ła  na n ic h  z- deŁerm m acyja dla otw orzenia 
aobie drogi. Potyczka b y ła  s tra s z n a , gdyż 
wSzyscy oficerowie, i ż o łn ie rz e , po leg li w j e ­
dnej chw ili na placu , wyjąwszy 80 strzelców  
o rleań sk ich , na k tó ry rh  czele  by ł k ap itan  de 
G o r e a u x ,  je d e n  t \ lk o  o fice r , k tó rego  n ie- 

ftbito. P o m im o  usiłow ań n ieprzy jaci :la , do ­
s ta ło  s ię  ty ch  80 ludzi dp sąsiedniego m ara- 
b u tu  i zam k n ęło  się  w n im . N adarem nie  sta ­
r a ł  s ię  A b d - e l - K a d e r  zdobyć g o ; p rzy j­
m ow any ciągle w ystrzałam i z karab inów  p rzez  
s trze ln icze  otwory, k tó re  nasi żołnierze- poro­
b ili b agne tam i i szablam i 'w  m u rach  m arab u ­
t a  , m u sia ł E m ir  odstąp ić od oblężen ia , w k tó - 
r e m  n iem ało  lu d z i u tra c ił D w a dn i zostawali 
ta m  nasi żo łn ie rze  bez s n u ,' bez  żywności i  
wody. T rzy k ro tn ie  wzywał ich  A b d - e l - R a -  
d e r  do poddania się  , przysięgając, że im  an i 
w łos n ie  spadnie  z głowy , ho , dodaw ał , wy 
okazujecie  ludzkość d la  (pojm anych M uzułm a­
n ów . W aleczni żo łn ie rze  n a s i , chociaż przy- 
W iedzeni do o sta teczn o śc i, n ie  chcie li w cho­
dzić w żadne uk łady , i w tak im  sk ładzie  rz e ­
czy A b d - e l - K a d e r  fpozostawiwszy liczny 
zastęp  jazdy  do blokow ania dalej m a ra b u tu , 
co fnął się. Skoro się  głów ny korpus arm ii 
ob lężń iczej oddalił, na tychm iast żo łn ie rze  nasi 
z ro b ili wycieczkę, p rze łam ali b agne tem  lin iję  
k rajow ców  i ruszy li k u  D żem m a - G hazaouat. 
O  m ilę  od tego m iejsca, rzu c ił się  na n ic h  
o rszak  I la b y ló w ; kom enderu jący  kap itan  p o ­
le g ł  je d e n  z najpierw szych, a ż o łn ie rz e .je g o , 
ab y  jego  cia ło  n ie  dostało  się  w -ręce n ieprzy ja­
c ie la , polegli praw ie wszyscy obok niego. W  tym ­
ż e  czasie w D żem m a-G hazaouat usłyszano ogień 
karabinow y, dokąd zresztą  p rzyniósł w iadom ość 
h u z a r , je d e n  tylko, k tóry  z dw óch szwadronów 
»wej b ro n i , u szed ł rzez i. Gdy załoga późn ie j 
p rzyby ła  na  p lac  b o jo w y , zasta ła  ju z  ty lko 
dw unastu  ludzi p rzy  życiu, k tó ry ch  z łatw ością 
u w o ln iła  i do D żem m a-G hazaouat zaprow adzi­
ła .  Z e  450 ludzi pozostało w ogóle tylko 14 
p rzy  życiu.* J

W ypadki w  A lgierze zw racają n a  sieb ie  po ­
w szechną i ja k  najw iększą uw agę —  Monit'eur 
Z dn ia  6. b . : m . zaw iera następu jący  a r ty k u ł:  
•R ada m in is tró w  zgrom adziła się  d z iś , to je s t  
•d n ia  6- p aździern ika  z ra n a  w zam ku S a in t- 
•C loud. K ról ro z k a z a ł, aby sześć pu łków  pie- 
•ch o ty  i dwa p u łk i ltońnicy w z ię to .n a  okręty  
m n iezw łocznie  do A lg iery!, a to  do prow iucyi 
•O ra n u  zaw ieziono. M arszałek  książę I  s 1 y 
•o trzym a rozkaz do pow rócenia tam że niezw ło­
czn ie .®  —— Nad powyżśzem , w ażnem  rozporzą­
d zen iem  czynią d z ień n ik i, p o d ług  sw ojej b a r­
wy ró żn e  uw agi, 1 tak  Journal des Debata

m ó w i: »Z am ieszczone w dzień n ik u  M onileuf 
doniesien ie je s t ,  ja k  się  z d a je , odpow iedzią 
na  ten  głośny krzyk p u b liczn o śc i, k tó ra  żądała  
szybkiego i przykładnego ukaran ia  za p rzen ie - 
w ierstw o , w sk u tek  k tórego w aleczni nasi żo ł­
n ie rze  w A lgierze ofiarą pad li. O śm  pułków ., 
z łożonych  z 12 tysięcy ludzi idz ie  n iezw ło­
cznie do prow incyi O ranu . M arszałek B u -  
g e a u d  o trzym ał rozkaz pow rócić natychm iast 
n a  sw oje stanow isko. T rzeb a  zrobić kon iec  
z A b d  — e l - I { a d e r e m ;  trzeb a  go wyszukać, 
gdziebykolw iekbądź się znajdow ał. W  w ojnach  , 
k tó re  z  sobą prow adzą m ocarstw a eu ro p e jsk ie , 
każde z n ich  sta ra  się  zdobyć sto licę  n iep rzy ­
jac ie la . S tolica A b d - e l - K a d e r a  je s t  ta m , 
gdzie on ro zb ija  swe nam io ty , gdzie m a kon ie , 
gdzie jeg o  niew iasty ( w S m a la ) przebyw ają. 
S to lica A b d  -  e l  -  H a d e r a  je s t  na  te n  raa  
w państw ie m arokańsk iem . My m am y praw o 
ścigać A b d - e l - K a d e r a ,  n a trzeć  n ań  i 
.schw ytać g o , a to  w M aroko , gdyż on z  p ań ­
stw a m arokańskiego w ojnę przeciw ko n am  p ro ­
wadzi. P rócz  ogólnych zasad praw a n a ro d ó w , 
m am y jeszcze  na naszą s tro n ę  osobne p ra w o , 
k tó re  z ostatniego z S u łtan em  A b d e r r h a - j  
m  a n  zaw artego tra k ta tu  w ypływa. W yraźnem  
postanow ien iem  tegoż trak ta tu  zobow iązał s ię  
A b d e r r  h a m a n  trzym ać A b  d - e l  -  H a d e r a  
W g łęb i - swego k r a ju , a lbo  też go z u p e łn ie  
z m arokańskiego państw a w ypędzić. T e j k la u ­
zu li tra k ta tu  n ie  d o trzy m an o ; n ie  użalam y się  
p rzez to  na dobrą ch ęć  A b  d e  r  r  h  a m  a n  a ; 
A b d - e l - K a d e r  je s t  d la  niego jeszcze g ro ­
źn iejszym  n ie p rz y ja c ie le m , n iź li dla nas. My 
nie. życzymy sobie  w ojny z państw em  m aro ­
kańsk iem  , a le  za A b d - e l - K a d e r e m  w kro­
czymy z o rężem  w rę k u  aż w państw o m aro­
kańsk ie  (n o u s ne ferons pas la  yuerre  au  Mtt- 
ro c f m ais nous la fe ro n s  a A b d -e l-K a d er jua- 
que dans le M aroc) .  O to j e s t ,  ja k  sądzim y, 
jedyny  i praw dziw y z a m ia r , k tó ry  w pew zię- 
te m  p rzez  rząd  postanow ieniu  upatryw ać m o ­
żem y. D w uuasto-tysięczny  k o rp u s , k tó ry  m a 
b j ć zawieziony do A fry k i, n ie  należy uw ażać 
3.a w zm ocnienie naszej a rm ii w A lg ierze, sta­
nowi on nową a rm iję ,  p rzeznaczoną, je że lib y  
było p o trz e b a , do w kroczenia w państw o ma* 
ro k ań sk ie , i ścigania Jam że A b d - e l - K a d e ­
r a  tak  d łu g o , aż pokąd go n ie  schwyci i n io  
zniszczy. T ak  pom ścim y się  za p rze lan ą  krew  
naszych w h an ieb n ą  zasadzkę ( dans u n e  in fa - 
m e em buscade) zw abionych żo łn ie rzy  i ochro­
nim y francuzką Afrykę od tych  n ieustannych  
ag itacy j, k tó re  n ie  dozw ala ją , aby tam że eu- 
ropei"ka  cywilizaćyja się  usadowiła.*-—W  d z ic^ ' 
niku. Courrier fra n ęa is  czy tam y: *A w«£c 810



tysięcy doświadczonego żo łn ie rza  niew yslarcz- 
do u trzym ania  spokojności w A lg ierze; do da­
w nych o liar trzeba  jeszcze  now e dodaw ać; p ię ­
k n a  i  w aleczną naszę a rm iję  w Afryce należy 
jeszcze  ośm ią p u łk am i w zm ocnić. Do lego 
przyw iód ł nas nieszczęsny tra k ta t z państw em  
m arokańskiem u* D z ień n ik  ConsłUulionnel m ów i 
ta k ; *T raktaty  zaw arte w T angerze  i Lalla-M ag- 
h a n ia , ja k  u trzy m u je  Journa l des Debats po 
op isan iu  krw aw ej katastrofy w A lgierze, s ą  d o ­
b r e m  i t r a k t a t a m i .  P raw d a , i e  one są do­
b r e ,  a le  tylko dla naszych n ieprzy jació ł. T e  
trak ta ty  sprow adziły  k lę s k ę , k tórąśm y p o n ie ­
ś l i ,  a  em irow i A b d - e l - l l a d e r o w i  nadały no­
w i  s iłę . P o  b itw ie  pod  Isly  byli M arokanie 
zd jęci p rz e s tra c h e m ; alg iersk ie  p lem iona za­
chow yw ały się  sp o ko jn ie ; bały  się  one naszej 
zw ycięzkiej b r o n i ; w urzędow ych rapo rtach  
donoszono, że  A b d - e l - K a d e r  je s t  od swoich 
opuszczany, p rzez  pon iesioną , k lę sk ę  ogołoco­
ny * w szelkiego u ro k u  swego osobistego p o ja ­
w ienia  się  , ze  n ie  w ie , jak iego  m a się chwy­
cić ś ro d k a , i że  k ilka  dni koczow ał w m ałe j 
odległości od pobojow iska. W tenczas żo łn ie ­
rz e  nasi i naczelnicy  ich  p a ła li ch ęcią  ściga­
n ia  tego E m ira ; su łtan  m arokański uczynił 
wszystko dla zaspokojenia n as; g u b ern a to r Al­
g ieru  p rzysła ł do Paryża p lan  wyprawy przeciw  
L b d - e l - I i a d e r o w i .  Nagle, na  żądanie An­

g li i ,  w strzym ał się  nasz rząd . M iał on w ypłacić 
tv Londynie zezw olono dla P r i  t c h a r d a  wyna­
grodzenie . —  T ra k ta t zaw arty w T angerze  po­
s łu ży ł ty lko do om am ien ia  izby. Z  pogardzo­
nych  i naruszonych w arunków  trak ta tu  w T an ­
g e rz e , pozostaje tyllto to  h an iebne  zobow iąza­
n ie —  k tó re  im ien iem  Francyi naprzeciw  b a r­
barzyńcom  p rz y ję to —. to j e s t , aby n ie  wywierać 
okrucieństw a po odniesionem  zwycięzlw ie. —  
A b d - e l - H a d e r  je s t  te raz  m ocn ie jszy , niz 
p rzed  b itw ą  pod  Is ly ; tra k ta t o znajm ił całej 
A fryce, tylko to ,  że aczkolw iek nasi żo łn ierze 
są w aleczn i, nasz rząd  je s t  n iedo łężny  i lę k li­
wy.* —  W  tak iż  sam  sposób p o stęp u ją  sobie 
w szystkie dzieńnik i opozycyjne z p rzed m io tem , 
k tó ry  w dzienną kw estyję się  z a m ie n ił;  będzie 
uo stanow ił nową pobudkę-do-pow staw ania ,na 
U U nisteryjum  % dnia 29. p aźd z ie rn ik a , do pod­
bu rza jącej po lem ik i przeciw  A nglii. G u i z o t  
ma te raz  do rozw iązania w dw ójnasób tru d n e  
z a d an ie : m usi on zb ić  len  z a rz u t, jakoby  za­
n ied b a ł przyzw oity czas i przyzw oite środki do 
uczynien ia  n ieszkodliw ym  A b d -  e l  -  l f a d  e ra ;  
m usi on p rzed  londyńsk im  g ab ine tem  u sp ra ­
w iedliw ić p rzedsięw zięte  teraz  sp rężyste  środ 
k i ,  k tó re  bez  p rzekroczen ia  m arokańskiej gra- 
łłIcf> A aalem  bez  faktycznych n ieprzy jac ielsk ich

kroków  p rzeciw  p ąństw u  m aro k ań sk iem u , w y- 
konanem i być n ie  m ogą.

— d n i a  10.  p a ź d z i e r n i k a .  P od ług  
dzieńników  m in is te ry ja ln y c h , dla uczynien ia  
n a  zawsze nieszkodliw ym  A b d  -  e l - 11 a d  e r a ,  
będzie  on na z iem i m arokańsk ie j p rzez  F ra n ­
cuzów  ścigany. Jednakże dz ień n ik  E sp r it p u ­
li lic zwraca uw agę na  zachodzące w tak im  ra ­
z ie  tru d n o śc i: *Będziem yż«, m ów i toż p ism o , 
»przed w nijściem  do państw a m arokańskiego  
prosić  su łtana A b d e r r h a m a n a  o pozw olenie  
do przekroczenia  jeg o  gran icy? A gdy nam  od­
m ów i , postąpim yż sobie bez  pozw olenia? W te ­
dy na wszelki w ypadek będziem y m ie li w ojnę 

-Z Cesarzem  m a ro k a ń sk im ; po łożen ie  będz ie  
gorsze n iż  było p rzed  b itw ą  pod Isly. Przy­
puśćm y je d n a k ż e , iż A b d e r r h a m a n  połączy 
sio z nam i przeciw  E m iro w i, n ie  pow stanież 
w tedy pow e n iebezpieczeństw o ? W szak Jour­
n a l des Debats m ów i n a m , że  Cesarz m aro­
kańsk i n ie  doznaje ju ż  pow ażania od sw oich 
fanatycznych poddanych od czasu ja k  zaw arł 
tra k ta t z n iew iernym i. Jeże li się  przyłączy do 
naszej p a r ty i, tedy podw oim y przezto  w pływ  
A b d - e l - H o d e r a ,  a narazim y oraz na  n ie ­
bezpieczeństw o tron  A b d e r r h a m a n a .  M a­
ro k an ie  przyw iedzeui do osta teczn o śc i, zgro­
m adzą się  pod chorągw ie E m ira ,  k tó re m u  n ie 
zab rakn ie  na p ro ro k ach  im a ra b u ta c h  do ogło­
szenia »świętej wojny.* N ie daż się  A b d e r ­
r h a m a n  un ieść  tym  s tru m ie n ie m  ? A lbo „ 
gdy dotrzym a przyrzeczenia naszej p a rty i, n ie  
złożąż go M arokanie z su łtańsk ie j godności ? 
N ie w yniknież z naszej wyprawy w k o ń cu  te n  
s k u te k , że A b d - e l - I I  a d e r  uzyska tę  naj­
wyższą godność , do k tó re j dąży jego  d u m a , 
to je s t  panow anie nad M arokiem ? Z tego za- 
w ikłanego p o ło ż e n ia , bardzo trudno  się wydo­
być ; jahąko lw iekbądź puścim y się drogą , za­
wsze połączone je s t  z tą  spraw ą w ielk ie  n ie ­
bezpieczeństw o. M amyż pom knąć nasz. ko rpus 
w k ra j m aro k ań sk i, a po lem  znow u go cofnąć ? 
A b d - e l  - I I  a d e r  m a p rzed  sobą dosyć p rze ­
strzen i ; m y go nie dostan iem y. Albo m am yż 
się na m arokańskiej ziem i osadzić? W tedy ze 
w szech m ia r pom kn iem y  dalej nasze granice , 
ale n ie  rozwTążemy k w e s ty i, o k tó rą  w łaściw ie 
chodzi. My p rzew idu jem y w dali tylko pasm o 
sam ych z a w iliła ń , k tórych wypadku odgadnąć 
n iepodobna. N ajpodobniejszem  do praw dy je s t  
to, że  wyprawa dla schw ytania i p o sk rom ien ia  
A b  d - e 1 - II a d e r a  wywoła nową w o jnę  m ię ­
dzy Francyją  a państw om  m aro k ań sliiem , gdyż 
w tern s tanow isku , k tó re  zająć zam yślam y , 
w szystko je s t n ieregu larne  i niezw yczajne. N ie 
m ożna przypuścić , że  afanatyzówana ludność
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spoltojnie przypatryw ać się b ęd z ie  , gdy m y na 
je j  z iem ię  w kroczym y; n iepodobna u w ie rzy ć , 
aby A b  d e r r  h a m a n ,  otoczony n ieb ezp ie ­
czeństw em  re lig ijn e j reakcyi n ie  u s tą p ił j e j , 
a lbo  tez p rzez n ią  pognębionym  n ie  zo sta ł.“

M M W I W W *

W iern i zwyczajowi spisyw ania k ron ik i g ló- 
wni ej szych now inek  m ie jsk ich  , n ie  m ożem y 
n ie  w spom nieć o tea trze  czarodziejskim , w który, 
p rzybyły  w łaśn ie  do,, naszej stolicy profesor 
F e r d y n a n d  B e c k e r  przedzierguąw szy nasz 
poczciw y stary  tea trzyk  , w ypraw ił w n im  dnia 
>43. b . m . pierw sze widowisko m agiczno-fizyczne. 
Jakkolw iek  ju ż  dziś n ik t n ie  w ierzy W czaro­
dziejstw a, a m istylikacyje, porzuciw szy pole  z tn y . 
słow e , p rzeszły  na żyźniejsze po le  um ysłow e, 
p rzecież  m im ow olny pociąg sk łan ia  nas k u  wszel­
k im  z łudzen iom . T o  Leż p rzedstaw ienia kuglar- 
skie, ja k  w szędzie tak i u  nas licznych  sprow a­
dzają widzów. Chociaż ty le  w tym  rodzaju  wi­
dzie liśm y a rty s tó w , jed n ak że  pana  B e c k e r a  
m ożem y śm iało  do pierw szych p o liczy ć , a na­
w e t stawić go obok słynnego B o s c o. Sztuki 
kug larsk ie  są m n ie j w ięcej zawsze jednakow e, 
tru d n o  naw et spodziew ać się  coś now ego: sąto 
•zawsze dowody bądź zgrabności r ą k , bądź 
sztuczności aparatów . N ajw ięcej zależy tu  na 
w ykonan iu , a w t e m  w łaśn ie  odznacza się  pan 
B e c k e r  n iep o sp o litą  lekkością  i zw innością , 
p e łn ą  w dzięku  n a w e t, w czem  służy  m u  także 
p rzy jem n a  jego  pow ierzchow ność i łatw ość 
w  w yrażaniu się  , a czasem  naw et la  kuglarslta 
na iw n o ść , z ja k ą  najw ięcej tu m a n i, gdy się 
dobroduszn ie  na pozór do tego przyznaje. Ani 
też  w ym ieniać będziem y szczegółowo eskam o- 
te ry je  jego  , k tó re  tak  rączo w oczach p u b licz ­
ności p rz e c h o d z ą , że ledw ie po jąć m ożna, ja k  
ch u stk i różnobarw ne od widzów p o ży czo n e , 
lttó rym  końce u c in a , sk le ja ją  się  w okam gnie­
n iu  końcam i kolorow em i do b ia łe j c h u s tk i , 
b ia te m i do kolorow ej , i lej sam ej chw ili w da­
w nej pojaw iają się całości. D w ie osobliw ie 
sz tuczki (z resz tą  znajom e) wykonywał on z dz i­
w ną zgrabnością : Z  kapelusza tylkoco od j e ­
dnego z widzów w z ię teg o , w yrzucał p rzedm io ­
tów  bez  końca ; b y ła  tam  i p e ru k a , i cała gar­
deroba d z iec ięca , buk ie tów  i chorągiew ek bez 
l ik u ,  k tó rem i obsypał p u b liczn o ść , i nareszcie 
kubków  blaszanych ja k ic h  k ilkadziesią t. N iem niej 
z łu d n ie  dobyw ał z czarodziejskiego w orka , co 
chw ila  przew racanego i pub liczności pokazywa­
nego, ja jo  po ja ju  p e łn y  koszyk , i p o tem  k ilka 
z tych  ja j pod  w ie lk iem  n ak ryciem  p rz e m ie n ia ł

to  w k ru l ik a , to  w dw oje żywych dzieci. Je - 
dnern  s ło w em , pan B e c k e r  podobał się pu  
b liczności , d la k tó re j u p rzejm ość  do tego po­
su n ą ł stopnia, że p rócz  kw iatów  i chorągiew ek, 
obdarzył ją  jeszcze  czarodziejską kawą z p ró ­
żnych naczyń , k tó re j k ilkanaście  filiżanek ro z­
dał u p rze jm ie  pom iędzy  sw oich gości. —  W d ru ­
g im  oddziele tegoż przedstaw ienia  u jrze liśm y 
postaw y a k a d e m ic zn e , sztuk i ekw ilibryczne i 
klisznigow skie wyłam ywania, w ykonane z w ielką 
zgrabnością p rzez p . p . M o h n h a u p t a  i m ło ­
dego R u d o l f a ,  znanych nam  ju ż  z p rzed ­
staw ień pana D u p u  i s. —  D odajm y do tego , 
że  scena by ła  p e łn a  świec , ładnych  aparatów  
m agicznych i innych  św iecidełek, św iadczących
0 bogactw ie kug larsk ich  przyborów  pana B e c ­
k e r a ,  a p rzyznać m u s im y , iż zabawa tego 
w ieczora by ła  z u p e łn a , z łudzen ie  posu n ię te  do 
stopn ia  najm ożliw szego w naszym  św iecie re a l­
nym . W  k o ń c u , pan  B e c k e r  dobranem i i 
u p rz e jm e m i słowy podziękow ał publiczności ,
1 jeszcze tylko trzy przedstaw ienia  zapow iedział, 
poczem  zam yśla w yjechać do W arszawy.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
CZ korespondencyi prywatnej). 

^ P r z y p ę d z i l i  n a  t a r g :  l )  H erm an  U at- 
s c h e k , z C ucułow iec, 79 w ołów ; 2) B ernard  
H rd liczk a , z Ż uraw na, 93 ; 3) M ajer A ller- 
Itan d , z N iem szyna, 50 ; 4) A lte r B lu m , z S i-' 
n o u tz , 204. —  M ałem i party jam i 314. —  
O gółem  740.
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Stado N r. 1. małemi p ar- 
tyjam i rozhupiono.

322Stado Nr. 2. do M islitz . 40 30 — 8 1]2
Stado Nr. 3. do P rag i . 
Stado Nr. 4. poszło  w  li­

czbie 2 0 0  w ołów  na sprze­
daż do W iednia

M ałe party jp  rozltupiono.

48 327 30 9

Z  Ołomuńca. Targ na  w o ły  dnia 13. p a źd z ie r ­
n ika . Z  pow odu św iąt żydow skich ta rg  nasz 
zam iast w środę odbył się  w po n ied z ia łek ; to 
przysp ieszenie  o dwa dni będz ie  także i w p rzy_, 
szłym  tygodniu. W szystkiego m ieliśm y dz>s 
tylko 740 w ołów , o i z te j liczby party ja  nro»
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4 z 200 wołów poszła z tąd na sprzedaż do 
W iednia ; przy targu  o tę  p a rty ję  rozeszło  się 
o 20 z r. w. w. na parze . W i e d e ń  ciągle 
z W ęg ie r zaopatryw any, n ie  zgłasza się  do nas 
po w o ły ; z f  r a g i  zaś m am y teraz  zawsze k i l­
ku kom isantów .

Na przyszły  tydzień spodziew am y się jeszęze 
m niej wołów n iż  tym  razem .

Zaraza ziemniaków w G alicji.
(Nadesłane.)

Z  W adowickiego, dnia 14. p aździern ika . D n ia  
3. 1>. m . rozeszła  się  w okolicy Białej pogłoska,
0 wzm agającej się w tam tejszych  stronach  choro­
b ie  czyli zarazie ziem niaków . Pogłoska ta p o p artą  
została podaniam i o szkodach w sąsiedn ich  go­
spodarstw ach zaszłych. *) W  sam ej rzeczy, zaraz 
tegoż sam ego dnia  m ia łe m  sposobność w idzieć 
na w ozach targow ych nachorzałe  z iem niaki. 
N azaju trz  zaś , dnia 4. b . m . wyjechawszy na 
w ieś w sąsiedztw o B i a ł e j ,  p rzypatryw ałem  
się  w n astępnym  tygodniu ziem niakom  po ró ­
żn y ch  m nie jszych  i w iększych gospodarstw ach 
kopanym , i p rzek o n a łem  się , że wyjąwszy b a r­
dzo wczesne z iem niak i ( r y c h l ik i ) ,  choroba ta 
znajdow ała się  n iem al na w szystkich po lach  
( tu ta j  g lin ltow atych ) ,  jednakże  najw ięcej po 
p o lach  dobrze i świeżo naw ożonych i w ziem n ia­
k ach  później sadzonych. S tosunek  chorych  
z iem niaków  do zdrow ych zm ien ia ł Bię tu ta j 
w tenczas-oa  %  do %  części. Z gn iła  zbutw ia- 
ło ść  albo sp ru c h n ia ło ść , jak ą  się ta  choroba 
ob jaw ia , n ie  w e w szystkich chorych  z iem nia­
k ach  do rów nego była  doszła 3topnia, lecz  m ó ­
w ią , że  ta  sp ruch n ia ło ść  ju ż  w ziem i postę- 
p u j e ,  i d o strzeżo n o , że w ykopane ziem niak i, 
do p iw nic lu b  do innego  Bchowania zw iezione, 
znaczne gorąco z sieb ie  wydają , te  zaś , co są 
sch o rza łe  , bardziej przy tem  bulw iejąc, p leśn ie ją
1 g n iją :  dla tego też lu d  zbywa tallic z iem niak i 
za bezcen  do g o rze lń , k tó re  po dw ule tn ie j n ie- 
czynności , dla spożytkow ania tak  sw oich jako 
* ku p n y ch  z ie m n ia k ó w , m im o drogości zboża 
•znowu wódkę pędzić  zaczynają. M niej zbu tw iałe  
z ie m n ia k i, wykroiwszy m iejsca zbu tw iałe , p o ­
zywa nasz lud , n ie  doznając szkodliw ych sk u t­
ków  ani tez sm aku n iep rzy jem nego ; przen ilt- 
m one^zas zbutw iałością z ie m n ia k i, są po ugo­
tow aniu gorzkie, uiepożyw ne i odoru podobnego 
do p rz e m a rz ły c h , gdy gnić zaczynają. W  ogóle

• ) Jakeśmy o tćm dali wiadomość w  naszej poprzc- 
dzającćj Gazecie ,■ w doniesieniu z  Białej, pomię- 

„wiadomościami Iiandlowemi i przcutysio- 
wemi.“  asa.

tegoroczne z iem niaki teraz jeszcze k o p a n e , są 
bardzo soczyste, m ięk k ie , n iedo jrza łe , a łu p in a  
tak  z n ich  oblazi, ja k  zwykle z z iem niaków  no­
wych w m iesiącu lipcu  kopanych, przezco zdrowe 
tern łatw iej od chorych się  zarażają. —  Jest tu ta j 
pow szechne p o d a n ie , że' ta choroba dopiero 
w pierw szych dniach  po ś. M ichale, szczególnie 
po  ostatn im  deszczu koło ś. M ichała  sta ła  s ie  
w idoczną; że  gdy po tym  deszczu nocnym* 
silnym  i jak  m ów ią bardzo ciep łym  , p rzy m ro ­
zek  nieznaczny k u  ran u  n a s tą p ił, n a ć , do tąd  
bardzo świeżo - z ie lona , nagle na z iem n iakach  
p rz y sc h ła , a p o tem  znow u znaczne ciepło  bo  
19  stopni R eaunr. dochodzące przygrzew ać za­
częło . Otoz te  nag le  zm iany pow ietrza i c iep ła  
z iem i, były przyczyną oparzenia  naci (bez k tó ­
re j ziem niak  rosnąć p rzesta je ) , a m oże i s a -  
m ychże  ziem niaków  podtenczas b u ja jących  (bo 
dotychczasowe upały  i deszcze w strzym yw ały ich  
wzrost) ; zdaje s i ę , iż w tedylo ta  choroba , to  
je s t  zguiła zbulw iałość ziem niak i napadła , co 
i dla tego je s t  podobn ie jsze  dopraw dy , że zbu - 
tw ia łość  pokazu je  się  najw ięcej na  stron ie  
ziem niaków  od pow ierzchn i z ie m i, i bardziej 
na tych  ziem niakach , k tó re  n ie  w g łęb i leża ły . 
Z  porów nania różnych  i licznych  d o s trz e ż e ń , 
w yniknie dopiero p rzek o n an ie , zkąd w łaściw ie 
ta  choroba p o w sta ła , i czego się  na przyszłość 
w ystrzegać lu b  obawiać. —  Gdyby n ie  ta  n ie ­
szczęsna c h o ro b a , to tegoroczny obfity p lon  
ziem niaków , m ógłby  był ukoić  w iele ran , k tó re  
pow szechnie z łe  zbiory Galicyi zadały. Jeże li 
z iem niak i zepsują się , to b iednem u  ludow i na- 
ezem u dokuczać będzie  nędza okropniejsza od 
p rzeszło rocznej. N iech w ięc każdy przy jaciel 
ludzkości p rzem yśla  nad sposobam i uch ro n ien ia  
tego z ie m io p ło d u , bo w n im  jeszcze ostatn ia 
w tym  c iężk im  roku  nadzieja. Środki, k tó rych  
w ty'm celu  dotąd użyto, to je s t: przesypyw anie 
p iask iem  lub  suchą gliną , tudzież p rzew ie­
trzan ie  w j'branych zdrow szych ziem niaków  na 
boiskach i na polu , środki te  są jeszcze bardzo 
w ątpliw e, bo o u śm ierzen iu  te j choroby zuikąd 
n ie  sły ch ać , lecz p rzec iw n ie  tylko o je j  postę­
pow aniu.

N ie pozostaje w ię c , ja k  tylko wezwać wszyst­
k ich  dobrze m yślących  do rych łej porady, i do 
podania p rzez  G azetę Lwowską środka na p e ­
wno zachowawczego i ochraniającego.

J ó z e f  K w i e c i ń s k i .

T e a t r  p o l s k i .
lutro : (Po rat tneci) Żydzi, komedyja w 4cb aktach,

p. Koneniowskiego.

Redaktor.?. N. Ka mi ń s k i  — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  Kr a t  t e r a .
(Drukiem P i e t r a  P i l l e r a  we Lwowie.) {Uoduich naiiztp.J



Podatek nadzwyczajny do Nru 124. Gazety Lwoicskiej.

Okropne skutki pijaństwa (3)
czyli ,

P i j a k  S a m o b ó j c a .
Obraz prawdziwy, zdioty z życia Slawtan, dla przestrogi wszystkich 

pijaków.
W  B ochni. D ru k  i nak ład  W aw rzeńca P isza  1840. Cena 10 kr. m . k .

15© członków towarzystwa wstrzemięźliwości!
W  wasze rę c e  oddaję niniejsze dziełko , bo wy um iłow aw szy trzeźw ość, i znalazłszy wszy* 

Bibo tu  zgodne z w aszein p rzekonaniem , zechcecie  je  te rn  chętn ie j rozszerzać m iędzy b raćm i 
dotąd  obłąkanym i. U litow ał się Bóg nad z iem ią  naszą i nad nędznym  je j  lu d em , wskrzesiwszy 
w  p iersiach  zaślepionych swych d z iec i, o sch łe  ziarno  w iary, p rzez  u sta  niegodnych sług  swo­
ich , k tó rzy  z apostolską gorliw ością w ypleniając chw asty z łego , źadnem i n ie  dają się odstraszyć 
przeszkody od zbaw iennej te j sprawy. Nie m a tu  p o trzeb y , wyliczać zasług  d u chow ieństw a , 
t . 'm  m nie j wym ieniać szczegółowo ty c h , h to rzy  dzielnością, dobitnością i serdecznością  swojej 
m owy, wywołali pub liczne  pochw ały, wszystkie ich  p race  są obow iązk iem , ca ła  ich  zasługa u 
Boga — Ale co uczyn iły  osoby pryw atne k u  p o parc iu  tego  zbaw iennego d z ie ła , to  zasługu je  
ze  w szechm iar na pilną naszą uw agę, bo w nich m am y u pa tryw ać  praw dziw ych przyjacół ludz­
k o ś c i , k tó rzy  szczęście poddanych p rzek ładają  nad w łasny zysk i m a ją tek . S krom ność , z ja k ą  
dz ia ła ja , jeszcze  codzieńnie w tern  chw alebnem  przedsięw zięciu , każe zam ilczeć  ich  szanow ne 
nazw iska; w szelako każdy dobrze m yślący poznał ich  dotąd, i w sw em  se rc u  nosi k u  n im  za­
pew ne głos silny najczu lszej w dzięczności.—  P rz e c ie ż , pom im o najlepszych chęci jednych , są 
najgorsze d rug ich . — N ic to  w praw dzie dziwnego, skoro  na bożym  tym  a w iecie zaw rze cnota 
w alczy z w ystępk iem ; — jednakow oż i tu  wykrywa się ta  s łab a  narodu naszego s tro n a , £e 
ltiedy  idzie o podźw ignienio naszej nędzy, m y sam i p ierw ej, naw et bosk ich  pom ysłów  przeci-. 
w n ikam i je s te śm y . —  T ak  i w te j sp raw ie  zbaw ienia n a  raz  okropne pow stały wrzawy, tysią­
czne zarzu ty  narzucano  tow arzystw u,—  tysiąc zawad i p rzeszkód nasunięto  jego  rozkrzew ieniu; 
c h o c ia ż —  k to  w ie, czy n ie  w te m , leży  szczęście nasze. I  po dziś dzień  jeszcze podbech tu - 
ja  obrońcy gorzałk i naw et członków  tow arzystw a do łam an ia  ś lu b u , k tó ry  w ob liczu  Boga W 
rę c e  k ap łan a  złozyli —  i dzisiaj w szelkie naruszają  sprężyny, aby tylko osłabić w iarę  p roste­
go lu d u  , i wm ówić w Diego, ze  bez gorzałki nie potrafi się  obejsc . W sk u te k  tego trafia ją  
sie  “gdzieniegdzie przypadki z łam an ia  ślubów  m ie rn o śc i, ale  bicz b o sk i, k tó ry  ta k ic h  ch łosta  
n ieznośnem i sum ienia  w yrzuty, przyw iązuje ich  po tem  te m  siln iej do czuwania nad sobą. —

B racia  trzeźw ości, członkow ie tow arzystw a 1 połączm y nasze siły , w jedno  gorące p ragn ie­
n ie  w ykorzenienia do resz ty  tak  obrzydłego w naszym  k ra ju  nałogu! —  Bóg pobłogosław i n a ­
szym  chęciom , R ząd  krajow y n ie w strzym a naszych dobrych p rzedsięw zięć, panowie bogobojni 
p r z y ło z ę s ię  do tego , a być m oże, że nasze je szcze  oczy, będą oglądać w b log iem  szczęściu 
k w itnące  s ie lsk ie  zsgrody, k tó re  te ra z  bolesna nędza p rzy b iła  do z iem i zniszczenia. — k s iążecz ­
k a , k tó rą  w am  ofiaruję w zadatek  w spólnych u s iło w ań , j e s t  napisana w sty lu  p ro s ty m , poje- 
d y ń czy m , aby była  przystępna tym  w szystkim , którzy  czytać um ie ją . N iechaj się  n ik t te m  
n ie  gorszy, że praw dziw e m yśli m o je  pow iązałem  w rom ans m n ie j lu b  w ięcej dobrze oddany, 
i  j e  dobitniej w n iek tó rych  ty lko w yjaśniłem  ustępach; przyczyną te g o  je s t  to ,  iż obraz te n  
n ie  je s t m oim  (w łasnym ) oryginalnym  u tw orem , i że n ic  nie znalazłem  takiego, coby się sp rzec i­
w iało praw dziw ej m oralności. —  T ę  .w ięc, jak o  tćz  i inne b ro s z u rk i, k tó re  w  ty m  przedm io­
c ie  w yszły w B ochni, ja k o lo :  „ N a g a n a  p i j a ń s t w a  a p o c h w a ł a  W s t r z e m i ę ź l i w o ś c i "  — 
„ R o z m o w a  n a  d o b r ą  d r o g ę  n a w r ó c o n e g o  i g o r z a ł k ę  j u ż  n i e  p i j ą c e g o "  M ichała 
B rodow icza) m ożna śm iało  rozdzielać m iędzy lu d  prosty , k tó ry  tak często czu je  p o trzeb ę  zasi­
len ia  swego d ucha  zm yałow em i o b r a z y .   ̂ A l l l o t ’.

-\V tć jże  księgarni dostać także m ożna:'
„ Z b i ó r  p i e ś n i  n a j n o w s z y  k o ś c i o ł a  B o ż e g o ,  n a  c a ł y  r o k  n a  d u c h o w n ą  pO" 

c l e c h ę  i p o ż y t e k  l u d z i  p o b o ż n y c h ,  z r ó ż n y c h  k s i ą g  z e b r a n y "  i do d ruku  podany- 
Z a uchw alen iem  obojga zw ierzchności. Na b ia łym  p ap ie rze  drukow ym , opraw ny w p 8P*®r  
20  k r . m . li. —, tenże sam  oprawny w pó łskó rek  24  k r . n i. k.


